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Jak uczą się dorośli?
W realizowanym w połowie lat dziewięćdziesiątych Programie TERM
 zajęcia prowadziło wielu zagranicznych ekspertów. Wśród nich był także Anglik o polskim rodowodzie, Zbigniew Kaczmarczyk. Przygotował on dla polskich uczestników programu kilka zeszytów
 pomocnych informacji dotyczących teorii i praktyki prowadzenia zajęć szkoleniowych w krajach zachodniej Europy. Myślę, że zdecydowana większość z nich nic nie straciła na swojej aktualności i nadal jest ważna dla osób pracujących z uczącymi się dorosłymi. Szczególnie utkwiły mi w pamięci spisane tam założenia i przekonania opisujące, kiedy dorośli uczą się najskuteczniej.

Przypominam więc je, uzupełniając własnymi przemyśleniami i mam nadzieję na praktyczne ich wykorzystanie przez doradców metodycznych, edukatorów, szkolnych liderów WDN, innych szkoleniowców  (nauczycieli) pracujących z dorosłymi. 

Dorośli uczą się najskuteczniej, gdy:

· Działają autonomicznie ( nawet najwybitniejszy ekspert musi liczyć się z tą autonomią, a co ważniejsze pamiętać o dawaniu jej szansy na zaistnienie. 

· Korzystają z własnych doświadczeń – jest to ogromny kapitał na wejściu przynoszony przez uczestników zajęć. Zlekceważenie go zmniejsza szanse nauczenia się czegoś nowego także przez prowadzącego.

· Posługują się refleksją na temat doświadczeń – to ważny element uczenia się dorosłych. Poddawanie refleksyjnemu oglądowi doświadczeń własnych i innych, porównywanie ich, wyciąganie wspólnych wniosków.

· Nauka jest nastawiona na teraźniejszość, tzn. istnieje możliwość natychmiastowego zastosowania nabytej wiedzy – to swego rodzaju zwiększona użyteczność uczenia się. Wraca się do pracy i z miejsca można wykorzystać to, czego dopiero co się nauczyło. Zwiększona jest też motywacja do uczenia się, osobiste zainteresowanie nauką.

· Uczą się raczej na problemach niż na tematach – najczęściej tematy wynikają z konspektu czy programu zajęć. A okazuje się, że tak naprawdę interesujące są konkretne problemy, które uczący się chcieliby rozwiązać w czasie spotkania. Konieczna jest zatem ich diagnoza.

· Opierają się na aktywności – tu wielkie pole do zastosowania metod aktywizujących w procesie nauczania i uczenia się. Zdecydowana większość uczących się dorosłych preferuje te metody. Należy też pamiętać o wnioskach płynących z analizy informacji zawartych w znanym stożku doświadczenia Dale’a.

· Są zaangażowani w negocjacje – także takie najprostsze, np. dotyczące terminów spotkań, form pracy, zasad zaliczania. Oczywiście, wszelkie uzgodnienia merytorycznie powiązane z często niejednoznaczną problematyką zajęć powinny również kłaść wyraźny akcent na negocjowanie. Przy okazji doskonali się wtedy ważny element umiejętności interpersonalnych.

· Skupiają się na zasadach – mniej ważne wydają się być przypadkowe spostrzeżenia. Rzecz w tym, aby ucząc się odkrywać specyficzne prawidłowości o wysokim poziomie prawdopodobieństwa zaistnienia.

· Są odpowiedzialni za własną naukę – ma to też bezsprzecznie dodatkowy walor w postaci osobistego przeżywania tego, czego powinniśmy nauczyć naszych szkolnych uczniów. 

· Akceptują znaczenie procesu – w tym zarówno prawidłowości procesu uczenia się i nauczania, jak i procesu grupowego. Chodzi o wewnętrzną (psychospołeczną) dynamikę w grupie, która uczestniczy w zajęciach. Szkoleniowiec mający jej świadomość i robiący użytek z umiejętności wykorzystywania tej siły pozwala grupie osiągać najlepsze rezultaty w uczeniu się.

· Dzielą się pomysłami i wrażeniami – niekorzystne może okazać się tak unikanie owego dzielenia się, jak nietworzenie korzystnego klimatu dla takiej sytuacji. Bezpowrotnie tracimy wtedy niepowtarzalną szansę na wykorzystanie twórczego myślenia, które najintensywniej rozwija się w zespołowym myśleniu.

· Doświadczają otwartości, zaufania i zaangażowania – to chyba kluczowe wartości, które powinny zaistnieć w grupie. I to po obu stronach procesu uczenia się i nauczania.

· Ustalają własne cele – to jeden z istotniejszych elementów autonomicznego działania uczącego się. To coś, od czego zależy efektywna autoewaluacja. Rozpoznanie zaś tych celów przez szkoleniowca powinno spowodować konieczność modyfikacji z jego strony ewentualnych przyzwyczajeń i niekorzystnych nawyków.

· Działają w atmosferze sprzyjającej nauce – ten korzystny klimat ma kilka wymiarów. Społeczny, organizacyjny, merytoryczny – te wydają się być najważniejsze. Nie można ich oddzielać od siebie. Preferowanie jednego z nich kosztem innego jest nie do zaakceptowania.

Mam niekłamaną nadzieję, że uda się te powyższe informacje przemyśleć, zaakceptować (!) i zastosować w codziennej pracy.
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� Jest to akronim od angielskich słów znaczących po polsku: Trening Reformy Zarządzania Oświatą.


� Z. Kaczmarczyk: Metody szkolenia w krajach Unii Europejskiej. Moduł Oc (części: B, C, D, E). Wyd. Program TERM-IAE, 1995.


� Tamże, s. 25.


� G. Bogacz: A może by tak... „Biuletyn Pilskiej Oświaty”, WOM Piła, nr 4, 1997.
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